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— Ohoho, taka odrobina, a już mówi — zdumiał 
się N orw eg...

— Proszę p a n a ... niech pan -weźmie te sanki ze 
sobą ... Pójdziemy do mamusi. —

Dwie gwiazdy, dwie cudne źrenice patrzyły w oczy 
Norwega Coś dziwnego, jakaś moc niezrozumiała 
popchęła go ku zaprzęgowi sań. W ziął w rękę długie 
skórzane biczysko...

— Jazda pieski, jazda -— mruczał cicho, a psy ru' 
szyty z miejsca zaprząg ze zgrzytem.

— Jazda pieski, jazda — zachęcała dziecina, posa­
dzona na sankach obok Anglika i Jankesa. Ci spali jak zabici.

A  Norweg szedł powoli, jak we śnie (bo też było 
to *ve śnie)‘lrjednostajnym silnym krokiem, zaganiając 
psy biczyskiem. A  wierne pieski biegły równiutkim kłu­
sem tak długo, aż przebywszy śniegową płaszczyznę 
wstąpiły na grunt wyższy i weszły na szczyt niedużego 
wzniesienia. T u zatrzym ały się nagle.

— T u już dobrze — usłyszał Norweg głos dziecka ze 
sanek. Obejrzał się, ale m aleństwa nie ujrzał nigdzie.

— Gdzie jesteś, mój m ały — pytał zatrw ożony... 
i przetarł oczy.

Zbudził się i rozglądał dookoła otworzonemi sze- 
loko ze zdumienia oczyma. Stał na niewielkim wznie­
sieniu, daleko od owego miejsca na płaszczyźnie, na 
którem  załrzym ały się niedaw no sanki zmęczonych p o ­
dróżników.

— T c ja we śni s nie wiedząc o tern, przeprow a­
dziłem tu sanki — szepnął do s>ebie przerażony — a ci 
śpią jeszcze. -

darm ów do m asta. Przerażeni rozprószyliśmy się na- 
tychrm ist. Po południu dowiedzieliśm y się, że przyw ie­
zieni do T a rn 'v /a  koledzy, tworzący niejako przednią 
straż naszego oddziału, zostali w m agistracie na rozkaz 
burm istrza wychłostani i oddano ich pod nadzór rodzi­
com. W  szkole jednak nie mieli z tego pow odu żadnej 
przykrości, bo zacnje grono profesorów udawało, że nic
0 całej spraw ie lei nie wie.

Popołudniu przysżedł też do m n v  Jan Kling 
z prośbą, abym wieczorem przybył znów do kapliczki 
gdzie miało się zejść kilku kolegów w celu porozum ie­
nia się co do dalszego postępow ania.

Zeszło się kilkunastu i zaczęła się rozm owa cicha 
wśród ogólnego rozdrażnienia i żalu, że nasze tak piękne 
plany spełzły na niczem. Rozm aite były zdania, co te­
raz czynić trzeba, przew ażało jednak to, że nie zdoła­
libyśmy się mimo najgorliwszej chęci dostać za W isłę, a na­
wet w razie udania się tego planu m oglibyśmy prędzej wpaść 
w ręce moskali, niż dostać się do obozu powstańców.

Poczciwe dzieci postanow iły jednak przynajmniej 
m odlitw ą przyjść w pomoc- walczącym  braciom  i na­
tychm iast pom odlić się za nich na cmentarzu. Ponieważ 
cmentarz o tej godzinie (a było ,uż około 10 tej) był 
zamknięty, dostaliśmy się do niego przez rzeczkę W ątok
1 uklękliśmy pobożnie u stóp krzyza, wznoszącego się 
nad grobem jednego z poległych.

A  z płaszczyzną śniegową, na której był przed 
chwilą, zaczęło się dzia< coś strasznego. Nastąpił ka ta­
klizm natury, tak  częsty na podbiegunowych lodach. 
Olbrzym ia równina poczęła pękać w potworne rysy 
i szramy, z hukiem i trzaskiem przeraźliwym. W  rysach 
tych i dziurach poczęła się ukazywać bulgocąca woda. 
Lunęła wszystkiemi szczelinami i poczęła pędzić z szu­
mem po śniegu. Morze wtargnęło straszliwą lawiną.

— Myśmy stali na płycie lodowej, która teraz roz­
leciała się, — uprzytomnił sobie Norweg, a strach zjeżył 
mu włosy na głowie.

Ogrom na tafla lodowa, stanowiąca cichą przed 
chwilą róweinę połam ała się, jak stłuczone szkło. Spię­
trzyły się gwałtownie barykady lodowe i wyskakując 
na chwilę ponad wodę, tonęły potem  w rozhukanych 
nurtach. Niezrównanej wielkości kaw ały i bryły kry od­
łupane, iakby ciosem siekiery, odpływały powoli na 
pełne morze drżąc i chwiejąc się na wodach

Na miejscu płaszczyzny hulało ogromne, wzburzone 
morze. W ędrow cy byli na samym jego brzegu, spokojni 
o swój los i bezpieczeństwo.

Norweg płakał jak bóbr... Dziwowali się obudzeni 
towarzysze cudownem u ocaleniu i dziękowali P an u ...

A  potem  rozłożyli swoje narzędzia miernicze i przy­
stąpili do pracy. N iespokojnie w patryw ał się w swoje 
przyrządy Anglik, czuła igła m agnesu wa latała jak opę­
tana w jego drżących ze wzruszenia rekach, W szyscy 
byli pogrążeni w głuchem milczeniu.

Po modlitwie, na wniosek jednego z uczniów, zło­
żyli mi wszyscy obecni przysięgę, że gdziekolwiek będą 
się znajdować, choćby po wielu, wielu latach, przybędą 
na moje wezwan e, aby chwyc"c za broń, jeżeli tego 
ojczyzna potrzebować będzie. Ucałowawszy się, wśród 
płaczu, wróciliśmy do domów i do dalszej nauki“ .

T ak  się skończyły dzieje wyprawyj wojennej 11 -to 
12-to letnich gimnazjalistów tarnowskich.

„Pogoń", 2 0  I. 1907.
* **

Chybione usiłowania młodzieży tarnowski ;j w r. 
1863, czyn nierozważny wprawdzie, ale szlachetny, 
świadczy o gorącym jej patrjotyźmie. Niezwiązani żadną 
organizacią zebrali się wszyscy samorzutnie, a karnie 
z jedną myślą i jednem  pragnieniem.

Tasam a, wiecznie m łoda i jasna niby jutrzenka 
idea walki o wolność, przyśw iecała zawsze młodzieży 
polskiej, prowadząc, jej zastępy w ciężką, a um iłowaną 
służbę. „Dzieci tarnowskie" to poprzednicy bohaterów 
z pod Lwowa!

Dziś jednak po odzyskaniu wolności ojczyzna nie 
żąda od nas ofiary z życia, jeno rozumnej, a wytrwałej 
pracy i jak ci poprzednicy nasi na tych ław ach szkol­
nych są dla nas wzorem poświęcenia, tak my stanm j' 
się dla naszych młodszych kolegów i dla tych, którzy 
po nas w te  mury p rz y jd ą — wzorem -pracy.


